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Część urzędowa.
( Z  urzędow ej części „B ukow iny.11)

O g ł o s z e n i e .
Na mocy najwyższego postanowienia z dn. 19. stycznia r. b, 

ustaje z końcem marca r .  b. działalność c. k. komisaryatu policj i  
w Czeri i iowcacli ,  a wszys tkie czynności  tego komisaryatn odnoszące 
się do policyi miejscowej  łącznie z sprawami  nicldunkowemi o.iej- 
•nuje od du. 1. kwietnia r.  b. magi s t r a t  czerniowiecki .  Również 
p rzekazuje  się na mocy dekre tu  c. k. mini sters twa policyi z dnia 
10. marca r  b. I. 1306-3 27  od dnia 1. kwietnia r. b. wydawanie 
paszpor tów i innych dokumentów podróżnych w obrębie u rzę do ­
wym te goż  magist r atu,  do zakresu działania burmis t r za  w C ze r -  
niowcach.

Z c. k. p rezydyum krajowego  Bukowińskiego.
Czerniowce.  29.  marca 1866.

V i  i c d e i u  31.  marca.  Dnia dzisiejszego wyszedł  z c. k. na­
dwornej  i r ządowej  d rukarn i  w Wiedniu  i został  rozesłany  XII. z e ­
szyt  dziennika us ta w  pańs twa .

Ten  zeszy t  z a w i e r a :
Nr.  37.  Obwieszczenie mini s t ers twa wojuy z 21.  marca 1866.  wzg lę ­

dem wymiaru sprawiedl iwości  w żandnrmcryi .
Nr.  38.  Rozp urządzenie cesarskie z 23.  marca 1866,  s tanowiące,  

które władze po rozwiązaniu r ządowych  władz policyjnych w Liuzu,  
Salzburgu ,  Graeu,  I nn sbr uc ku ,  Lub lan ie ,  / m r z e ,  Klagenfurcie,  
Opawie i Czern iowcach  mają jako pierwsza insi aneya odbywać 
ś ledztwo w p rzekroczen ich  przepisów pol icyjnych i te karać.  
Obowiązujące w W yż sz e j  Austryi ,  Salzburgu,  S ty ry i ,  Tyrolu  i 
Yoii i r lbergu,  Krainie ,  Daimacyi ,  Karyntyi ,  Szlązku i Bukowinie.

\ h ę ś r  u i o u r z ę d o w a .
L w ó w , 4 .  kwietniu.

Niektó re dzienniki  pozwoli ły sobie donieść,  iż Jego ces.  Mość 
" ’yraz i ł  w Berl inie  życzenie , iż osobiście widziceby się chciał  
z- Królem pruskim.  P rager 'Lig. zapewnia najmocuiej iz pogłoska 
fn najmniejszej nie ma podstawy.

Z B e r l i n a  piszą do Oeatr. Lig-, ®e sytuacya s ta je  się co­
raz  g roźniejszą,  Dzienniki  podają ciągle wiadomości  świadczące o 
P rzygo towaniach do wojny.  Nigdzie nie widać,  by gab ine t  pruski  
zamierzał  odstąpić od swojej  poli tyki  gwał tu,  toj właściwej  p rzy-
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zyny niebezpieczeństw.  W s z a k ż e  łircuzztg . nazwała to niepodu 
bieństwcm,  by Prusy  mogły z rzec  sic panowania w Księs twach pod 
j aką bądź formą,  a j e n e r a ł  Manteuffel dał się s łyszeć w F lensburgu ,  
źe może po t rzeba będzie tor tyf ikowae na nowo Dypel i AIsen.

O pruskich uzbrojeniach  donosi N. p r , L tg .  co następuje : 
T w ie r d ze  Glatz,  Kosel,  Nei s se-Torgau ,  W i t t e nbe rg ,  Spandau i Mag­
d e b u r g -  zbroja sic. Kilka mi łków n o l o w e j  a r tv lcrvi  bedzie nowiek-

epesza okólna p ruska do dworów niemieckich u legać będzie
zapewne rozmai tym wersyom,  gdy ż  depeszę tę wszędzie tylko od-
c* J ‘»bo, kopii  jej zaś nigdzie nie zostawiono,  a nawet  kopii odmó­
wiono l*.., 1  . : l .  ,v Z .in d»K

i i pno i -  • toi ' e n a r zu ca  l a  depesza  g am ne to w  i w iedensk
,ini,e s l n ikowi  w Kielu.  P r z y p u s z c z a j ą c ,  że  A u s t r y a  nie 

chce alakowaz . ł  • i , J, . . c w b r e w  postanowieniom zwtąrKu,  będą  wspommone
ko we 'o'* '  "  * '' ^ (>"  6 z a ' cca® załatwienie sporu podług  p rawa związ-

i • ^ '! ,̂.° * a n u donoszą,  że za rozkazem min i s t e r s twa  wojny 
d1 a,R 81 ̂  ' i-101!’ kt(iry miał  z Bononii  wyruszyć w Neapoli tańskie 
bv 10/kaz t e n zos taj e w z w i ą z k u  ze środkiem,  k tó r y  ma
ftp im r,° CB U ̂ cz n* 0Iły mianowicie z utworzeniem korpusu ob-
k 0 .-nacyjnefe0- I linii Gacili. Mają być skoncen t rowane  dwa 
czenc y5 iUm" : L ych jeden stanie w Bononii,  a drugi  w Pia-

Z P a r y ż a  piszą,  żc baron Sai l łard odpłynął  6. marc a  z Ve-  
r ac ruzy ,  a 8. b. m ma p rzybyć do St.  Nazeire.  Misya b a ro n a  do 
Mexyku powiodła się najzupełniej ' ,  i odw ró t  wojsk l r ancnzkich r o z ­
pocznie się w p ie rwszych  dniach października.  Do 5 0 0 0  ludzi p o ­
wróc i  w tym czasie do Fra ncy i .  • »
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Monarchia Austrya oka.
■ n cii

L w h W  i) 3. kwietnia.  Nie. zmieni ta sir  dotąd sylnacya poli­
tyczna.  k tórą s ta ra l i śmy  się w praw dziwem wysławić świetle w a r ­
tykule naszym wstępnym Ł dn. 27.  zesz łego miesiąca.  Wiadomości  
o nieporozumieniach między Aus trya a Prusami  ciągle są j e szcze  
na porządku dziennym, obawa,  iz p rzy jść  może do wojny, nie 
zmniej szyła się, lubo ludzie,  co t r zeźwo na r ze cz y  zapat rywać się 
zwykli ,  wojnę uważają za niemożl iwą,  pomimo tego iż dzienniki 
półurzedowe pruskie wyraźn ie  nią g rożą .  Sz lezwik  i Holsztyn,  to  
p rzedmiot  za nadto małej  wagi.  prawo i s łuszność tak jasno i wy­
raźnie są po stronie Aust ryi ,  iż każdy się pyta,  coby tu mogło być 
owym Casus belli, wojnę koniecznie wywołującym.  Każdy się wzdry ga  
na samą myśl wojny, k tó rnby ludy. z o szkoda obliczyć się nie da­
jącą,  odwróc i ł a  od sz lachetnych za t rudnień pokoju i pracy,,  którym 
się z t a k  puwszecl inem i widocznem zamiłowaniem oddają.  . >x8^i 

Jedynym faktem z ubiegłego tygodnia ,  nu k tórą uwagę zwrócić  
musimy,  j e s t  niestety owa depesza okólnikowa prusk iego  mini st ra  
s tanu do postów pruskich przy dworach niemieckich,  w której  hr .  
Bisninrk,  odwołując się do nieporozumień między Aus trya  a P r u ­
sami,  domaga się od rządów średnich i pomniejszych wyraźnej  od­
powiedzi  na zapytanie,  czyli  i w jakiej  mierze P ru sy  na  pomoc ich 
l iczyć mogą.  na p rzypadek gdyby ich Aus t rya  zaczepi ła ,  lub t eż 
gdyby Prusy  w s k u t e k  j awnych i niedwuznacznych pogróżek Aust ryi  
do wypowiedzenia jej  wo jny zmuszone były.  Depesze tę ,  j a ko  do­
kument  nader  ważny,  zamieści l iśmy już w całej osnowie w w c z o ­
raj szym numerze pisma naszego,  tu dodać tylko rauąimy, iż be r l iń ­
ska N ational L eitung , k tó r a  ją  ogłosiła,  nie j e s t  wprawdzie dz i en ­
nikiem urzędowym ani nawe t  póh irzedowym pruskim,  żaden j edn ak  
u rzę do wy lub pó lurzędowy dziennik nie wystąpi ł  z zaprzeczen iem 
autentycznośc i  aktu dyplomatycznego p rzez N ational L eitung  o g ło ­
szonego,  t ak  iż depeszę tę koniecznie j ako  au ten tyczną uważać mu­
simy. Jednocześn ie  z nią pojawił  sie zaś u rzędowy zakaz  dzienni­
kom pruskim mówienia o p rzygo towaniach  do wojny lub ruchach 
wojskowych ,  co nie j e s t  bez pewnego znaczenia.  Dotacl powieści
0 uzbrajaniu się Austryi ,  o pog różka ch  jej i o tem, ze Prusom 
wojnę wypowiedzieć  zamyśla,  pojawiały się tylko w dziennikach 
wprawdz ie  pó lu rzędowycb p rusk ich ,  pomimo je dna k  ich pó łu r zędo-  
wego cha rak te ru ,  powieści  te t r ak to w a ne  być mogły j ako  niedo­
rzeczne  wybryk i  fantazyi  dz iennika rskie j ,  bo j a wn y  stan s tosunków
1 rzeczy  najwyraźnie j  im zaprzecza ł .  Okólną zaś  depeszę p ruską 
do dw oró w  niemieckich t rudno  zaprawdę  p rzeczy tać  bez pewnego 
dziwmego uczucia,  bo ona je st  niczem jeno powtórzen iem tych sa­
mych f razesów,  jakie Gazeta K rzyżow a , L eid lers Correspondeńz i 
P ro vin zia l Correspondenz od niejakiego czasu do przesytu powta­
rzały,  a k tó re  to f razesa vv a r t y k u ł ach  dziennikarskich napotykane,  
chyba tylko rczśmie rzyć  mogły.  Ale ze lir. B i smark  w depeszy 
swej na nic poważniejszego zdobyć się nie mógł,  temu z resz tą  dzi ­
wić się t r ze ba .  P r u s k i  minister  s t anu p rzypuszcza  więc dwie ew e n­
tualności ,  albo ze Austrya P rus om  wojnę wypowie,  albo t e ż  ż e  
P ru sy  wyrażnemj  pogróżkami Aust ryi  do wypowiedzenia'  jej  Wojny 
zmuszone będą.  Co do pierwszej  z  ty i: tr dwóch ewentualności ,  hr .  
Bi smark  spokojny zupełnie być może.  Aust rya Prusom wojny  pe ­
wno nic wypowie,  byle suw a  przez P ru sy  zaczepiona nie była. 
Druga  ewentualność  j e s t  zaiste groźnie jsza,  bo Prusy w D d a  czem 
upa t rz yć  mogą owe w yraźne i niedwuznaczne pogróżki, k t ó r e  ich 
do wypowiedzen ia  wojny spowodować  mogą. Któż to  bowiem o kr e ­
ślić zdoła  owe słowa fak elastyczne,  które właśc iwie  żadnego 
nie mają znaczenia,  a służyć mogą Ka p łaszczyk luijuicsłuszniejszej
napaści

P ra w o  zw ią zk ow e ,  przepisujące właściwe postępowanie  na 
p rzypadek  n i e p o r o z u m i e ń  jakich  lub z, targów między członkami  
związku,  pruski  minister s tanu zupełnie 'Snoni j e .  W pr a w d z ie  g ł o ­
szono dawniej ,  i ż  hr.  B i smark  p o w i e d z i e ć  i p r z y  każdej  sposobności  
powta r za ć  miał ,  że siła wyższą jest  nad p rawo .  Ale na tej  drodze 
wróci l ibyśmy się do ś r e d n i o w i e c z n e g o  b au s t r e ch tu ,  t o  zaś zgadzać  
się nie może z postępem c y w i l i z a c j i ,  7j t| a js ii>jSKe m  stanowiskiem 
świata  całego.

Z apr zec zy ć  nie możemy; s tosunki  między Prusami a Aus t rya  
zda ją  się nader  naprężone,  że sy tua cya  cała p rzeds tawia  się w ś w ie ­
t l e  nader  ponurem i g r o / n e m .  P o m i m o  t e g o  nie t r a c i m y nadziei ,  że 
pokój  u t r zymany  bedzie,  że d o  wojny nie przyjdzie.  Nadzieję  zaś 
g łówną  pokładamy w znanym cha rak te rze  Króla Je go  Mości pr«-  

skj igo.  Hr,  Bisrm fk •»'<’** n d łć  w i e l i  ie-  wpływy na dworze  i



w rządzie pruskim,  ale tego on dokonać nie zdoła,  żeby  sędziwego  
701etniego monarchę namówi ł  do wojny z Aus tryę ,  k tó r a  nie tylko 
Żadnego nie daje do wojny powodu,  ale i owszem zawsze n'ajwzglę­
dniejszą była al iantką Prus.  W s z a k ż e  już p rzy  zawarc iu  konwencyi  
gasteinskiej, Aus trya  dała dowody wielkiej dla P ru s  względności ,  
chę tn ie  zezwoli ł a  na przyznanie P rusom wszelkich korzyśc i ,  j ak ie  
ty lko z i n t e resem Niemiec i z wymogami sprawiedl iwośc i  pogodzić 
się dały. Mamy więc nadzieję,  iz wszelkie usi łowania lir. Bi s-  
marka rozbi j ą  się o p raw y  charakte r ,  o rozsądek  Króla  Wi lhelma.

Już niepewność  dzisiejsza światu całemu,  śmiało to powiedzieć 
m ożem y, nieobl iczone zrządzi ł a szkody.  Każdy dzień t ak za ch w ia ­
nej  sytuacyi  pol i tycznej ,  naraża na mil ionowe s t r a ty  tysiące rodzin,  
które się  handlem i przemysłem a nawet  i ro lnic twem zajmują,  i 
w pocie czoła p r acu ją  na zwiększen ie  bogac twa i p rodokcyi  świata 
ca łego , dziś tysi ącami  węz łów i ar t e ry i  ściśle z ł ączonego.  Powinni  
to  uwzględnić ,  ci co niebacznie t r ąb ią  w surmę wojenną,  zwłaszcza  
m ężowie stanu,  k tórych potomność i h is torya  su rowo osądzą za 
naruszenie b łogiego spokoju,  k tó ry m się ludzkość  powszechnie 
cieszy ła .

Telegram,  który właśnie przy zamknięciu niniejszego a r tykułu  
odebra l iśmy  i na czele wczora jszego  numeru  zamieścić pospieszy­
l iśmy,  donosi  o nocie hr.  Karolyi  do gabinetu prusk iego,  w której  
to  nocie Austrya powołując się na a r t y ku ł  11. aktu  związkowego,  
odsuwa s tanowczo myśl  wszelkiego nieprzyjacie lskiego działania 
p rze c i« ’ko Prusom i wyraża  nadzieję,  iż i P ru sy  wszelkie n ieporo­
zumienie pod sąd związkowy oddać zechcą.  Aus trya  więc stoi nie­
zachwianie na pods tawie p rawa.  F lo rencka  zaś N azione , pó łu rze -  
dow y dziennik r ządu t amtej szego,  zaprzecza  j a k  najmocniej ,  ażeby 
między Prusami  a Włochami  umowa j aka za w a r ta  być miała.  W s z y ­
s tko  to zwiększa nadzieję u t r zymania  pokoju i przypuśc ić  można,  
że  sy tuacya wkró t ce  się wyjaśni  i ukoją  się obawy,  j akie dziś 
jeszcze  ca łą  Europę  napełniają.

Hiszpania.
M a d r y t  , 26.  marca.  (S p ra w y  w ew nętrzne.)  Zdaje się, że 

pomimo zajścia z r zeczapospol i tą  chili jską,  k tó r e  powinnoby zwróc ić  
uwag ę  na sp rawy  zagran iczne ,  i pomimo przy t łumienia  ruchu wy­
wołanego  p rzez jen.  P r ima ,  położenie wew nę t rzn e  nie zmieniło się 
i j e s t  dotąd t ak  samo k r y tyczne ,  j ak  było poprzednio.  Correspon- 
dencia, widzi  się znowu zniewoloną do zaprzeczen ia  pogłoskom o 
przesi leniu ministeryaluetn i nadmienia,  że ma rsza łek  0 ’Donnell  po­
s iada zupe łne zaufanie Kró lowej i że poparcie ze s t rony  izb ułatwi;, 
gabinetowi  za ła twien ie  wszys tk ich kwestyi  bieżących.  Oby to p rawdą 
być mogło!  W prowincyaoh położenie r zeczy dotąd się nie pole­
p sz y ło ;  j akk o lw iek  bowiem rząd zniós ł  s tan oblężenia w stol icy i 
j e j  okręgu,  lecz wyjątkowe położenie  u t r zymane  zostało w Waleri-  
cyi ,  S t a re j  Kastyli i ,  Aragonii  i Katalonii .

Na onegdajszem posiedzeniu kongresu ,  p. Pages  popiera ł  wnio­
sek swój do tyczący  zmniej szenia armii.  P.  Lopes Dominguez opie­
rając się na r ze czywis tym stanie,  w j ak im obecnie znajduje się 
Europa, wys tąp i ł  p rzeciwko  owemu wnioskowi.

Anglia.
L o n d y n  • 30.  marca.  T im esu o sporze austryacko-pru­

sk im .)  Możliwość p rzym ie rz a  zaczepno-odpornego  między Prusami  
i Wło cha mi  p rzeciw Austryi  obudzą w dzienniku T im es  największe 
obawy o pol i tyczną i moralną p r zysz łość  t a k  Włoch  jak i państwa 
p ruskiego .  Zaraz em oświadcza on j ednak ,  że Anglia nie ma ani 
obowiązku  ani też  powodu do występywania w d rodze  dyp lomaty­
cznej  p r zec iw g rożącym walkom i koinbinacyom w’ ś rodkowej  Eu ro -  
ropie.  Odnośny a r tykuł  powiada :  coraz  większą  pewnością
przeds tawia  prasa  niemiecka od nie jakiegos czasu moż liwość wojny 
aus t ryacko-prusk ie j .  S łyszym y o wypra wac h  wojsk ku gran icom 
S z lą ska  i Galicyi,  a nadzieja koalicyi P rus  z Włochami  przeciw 
Aust ryi  może z każdym dniem s tać się,  j a kby  to Niemcy nazwali ,  
przedmiotowa rzeczywis tością .  Bardzie j  samobójcze przymie rze ,  jeźli  
i s totnie j e s t  ono zamierzone,  nie zos tało j e szcze zaw ar te  w E u ro ­
pie od czasu,  j a k  P rusy i Wł oc h y  leżały r azem u stóp pie rwszego 
Napoleona.  B i smarka  silna bezwzg lędność  może olśniewać niemiec­
kich p ro fesorów,  t a k  jak ambieya Cezara  przes tr aszała  s t a ro r z y m ­
skich fi lozofów i o r a to rów,  ale oni nie nawidzą go pewnie nie 
mniej,  nia się go obawiają.  On rozumie pod ludnością Niemiec nie 
hegemonię ,  lecz panowanie  Prus.  Była to zupełnie inna poli tyka,  
za pomocą k tó re j  skupi ł  Cavour  całe W ł och y  około siebie, a p rze ­
cież i j emu nie było ł a two zabsorbowaó pańs twa średnie.  Co się 
tyc zy  WTloch, musiał  z ły geniusz  ich zyskać  nieszczęsną p rzewagę 
w ich radzie,  jeźl i  na p rawdę  mogą one myśleć o tern, by się stać 
współwinowajcą  Prus.  K orzys ta ć  ze s tabośei  Austryi  dia oswobo­
dzenia Wenecyi ,  a okupić oswobodzenie Wenccy i  p rae frymarczeniem 
Szleswik-Holszty nu Prusom,  są to dwie r ze czy  całkiem inne.  Ale 
z tego nie wypływa wcale,  by k tó ryko lwiek  inny naród był  obo­
wiązanym in te rw en iow ać !  Jeźl i  czyni l iśmy przedstawienia przeciw 
rozszarp  min Danii, działo się to nie tylko dla tego,  iż było to na ­
ruszeniem t r ak ta tó w ,  ale nadto,  ponieważ  w t ak  wyraźnem wyzy ­
waniu naturalnej  s łuszności  i p rawa międzynarodowego u pa t r y w a­
l iśmy p r zyk ła d  z łowieszczy dla pokoju europejskiego.  A żeśmy 
naszych p rzeds tawień nie popiera l i  zb ro jną  interweneyą,  s ta ło  się 
to  po części  dla tego,  iż Dania sama nie była bez winy, po części ,  
iż  w i ę k s z o ś ć  ludności  Ks ięs tw nie sp rzyja ła  połączeniu z Danią,  a

po części ,  ponieważ wcielenie ich do Niemiec i Danii nie było 
war te  wojny europejskiej .  T e r a z  zaś,  kiedy Niemcy oderwa ły  je 
od Danii, i p rzyję ty  na siebie odpowiedzia lność za  rozrządzan ie  
niemi, dla czego miel ibyśmy się mieszać?  ( W r e sz c ie  następują u wagi 
moralne) .

Francy a.
P a r y ż ,  30. marca.  (R ó żn e  tciadom ości.) Zaprzecza ją  po­

głoskom,  jakoby Cesarz Napoleon udać się miał l istownie do Króla 
p ruskiego ,  przemawiając  za utrzymaniem pokoju.  Jeżel i  Cesa rz  
Napoleon pisał is totnie do Króla pruskiego,  to is totnie tylko z po­
dziękowaniem za o rder  czarnego  Orła dany Cesarzewiezowi .  F ran -  
cya z resz tą  za zbl iżnjącem się niebezpieczeństwem wojny okazuje 
się zupełnie neutralną.  Z Londynu  p roponowano wspólne wdanie 
się Anglii i F rancy i  dla u t r zymania pokoju,  co gabinet  cesarski  w y ­
raźnie  odmówi).  Chociaż zaś w ogóle gniewają się na P rusy  j ako 
na domniemanego aktora  woiny,  to j ednak  na zapytanie aust ryack ie  
odpowiedziano tylko ścisłą neutralnością.

Poseł  włoski  żądać miał,  ażeby finansista jaki włoski  miał  
udział  w sprawie przyjęcia długu papiezkiego,  w celu kon tro lowan ia  
podań kardyna ła  Antonel lego.

Królewicz duński  p rzyjmowany j e s t  z wielką uczciwością.
Cesa rz  zos tawi ł  do jego dyspozycyi  wszystkie konie swych stajen,
a p. Drouyn de Lhuys  da dla niego wielki  obiad w dn. 2. kwietnia
j ako  w rocznicę bitwy pod Kopenhagą.

Na giełdzie wielkie panuje wzburzenie.  Ws zys tk ie  papiery 
publiczne gwał townie  spadają i znów się podnoszą,  mianowicie r en ta  
włoska,  główny p r z e d m i o t  spekulacyi.  VV ostatnich dniach r o zs i e ­
wano pogłoski  o koncenlraeyi  wojsk włoskich pod F lorencyą i pod 
Bononią.  O knneentracyi  wojsk f rancuz ki cli nic dotąd nie s łychać.

Krążyły  tu pogłoski ,  że r ząd f rancuzki  powziął  ważne posta ­
nowienie w obec nowej postawy znacznej  części  większości  w ciele 
p r a w o d a w c z e m ; według nich Cesa rz  ma zamiar  objeżdżać całą 
F ran cyę  i przemawiać do ludności ,  j akby żądając od niej za tw ie r ­
dzenia swojej  polityki.  Niewątpl iwie w takim razie ludność w s z ę ­
dzie p rzyjmowałaby go najserdeczniej .

P ie rwszy projekt,  p rawa,  k tóre ma być wniesione do ci ała 
p r awodawc zego  , dotyczy organ i żacy i r a d jeneralnrych i municypal­
nych. Nota Monitora  zawiadamiająca że mini st rowie będą na ob-  
obradaeh  komisyi,  wskazywać się zdaje,  że Cesarz uznaje s łuszność 
żądania oby minis t rowie Sami bronili swoich wydziałów.

Spnkojność z j aką w sferach rządowych  pat rzą  na starc ie  
aus tryacko-prusk ie ,  zaczyna być zaraźl iwą.  Em bardziej  uzbrajają  
się r z ą d y ,  im groźnie jszą i bardziej  niepokojącą j e s t  mowa dz ien­
ników aus t ryackieh i pruskich,  tern mniej tu wie rzą  w wojnę.  Nie 
uiega atoli wątpl iwości ,  Ze z obu stron mają się w pogotowiu,  ale 
im więcej  p rzeds iębiorą ś rodk ów  os t rożnośc i ,  tein bardziej  chcą 
zwalić na p rzeciwnika odpowiedzialność za ważne wypadki  i za 
rozpoczęc ie  walk:. Dopóki to wspó łzawodnic two t rwać  będzie,  
a j ak  się zdaje,  daleko mu do końca,  rozlew krwi  zostanie uni-  
knionym. Aus trya  pierwsza me zaczepi ,  to p ew n a ;  ale też i P rusy  
nie zechcą wywoływać  wojny, na którei  źle wyjść by mogły'. Z tem 
wszys tkiem położenie j e s t  bardzo groźne.

P. Drouyn de Lhuys czynnjg zajmuje się organizacyą l e g ac j i  
f rancuzkiej  w Japonii .

W  kołach  wojskowych utrzymują,  że obóz w Chalons będzie 
o rganizowany w tym roku wcześniej  niż zwykle .  W  fakcie tyin 
j e dna k  nie t r ze ba  upa t rywać  wielkiego znaczenia.

W a żn e  doświadczenia admirała Chaboux z machinami podwo-  
dnemi wydały bardzo świetne rezul taty.  S ta r a  f r ega ta  parowa  
„Vauban“ już  dobrze  nadpsuta,  nawpól zos tał a przecięt a p rzez  ma­
chinę podwodną napełniona pi echem, Siednt k i logramów prochu  
wys ta rczyło  do sprawienia okropnego zni szczenia.  O k r ę t  wyleciał  
j a k  proca i spadł p o g r u c h o t a n y .  Najsi lniejszy s ta tek nie opar łby  
się działaniu gw ał townemu takiej  machiny niszczącej .

F rancya poniosła wielka s tr at ę w Mexyku p rzez  śmie rć  pana 
Langlais .  Cz łonek f r a n c u z k i e j  rady stanu,  p. Lnnglnis,  miał bardzo 
roz ległe  wiadomości  f inansowe i cala r eorganizacya  zasobów eko­
nomicznych Mrxykn spoczywała  na jego głowie.  W  począlkach 
swej misyi spo lka ł  silne przeszkody i wielkie t rudności ,  z powodu 
opozycyi  ludzi i n t e r e s o w a n y c h  w ul rzymaniu s ta rych naduż yć ;  .ale 
na koniec odniósł  zwyc ięs two dzięki energi i  swojej  postawy i po­
parciu ze s t rony Cesarza  Napoleona.  Umarł  w chwili gdy miał  
zb ierać  owoce swych u s i ł o w a ń ;  jego dzieło inus. być n a  nowo r o z ­
poczęte z wielką szkodą dla utrwalenia cesa rs twa  inexykańskiego.

Mówią o nowem przesi leniu mini steryalnem w Hiszpanii .
L a  Frun -e ulysląp,1*® półurzędowym a r tyku łem,  w którym 

zaprzecza przypuszczeniom jakoby Francya  t r zymała  s t ronę Austryi ,  
mówi z wielkim szacunkiem o obu państwach niemieckich,  i o świad­
cza się za najściślejsza neutralnością,  naturalnie z zas t r zeżen iem 
zupełnej  swobody działania w przyszłości .  P rzec iwk o  życzeniom 
D. Th ie r s  i innych cz łonków opozycy i ,  aby rząd energiczniej  
oświadczył  się względem spraw niemieckich , L a  France  powiada,  
że najmniejsze wmieszanie się Francyi  w sprawy niemieckie r o z ­
d rażni łoby Niemcy i słusznie czy niesłusznie obudzi ło podej rzenie 
że F rancy a  ma ta jemne zamiary,  co ł a two  mogłoby skłonić dwa 
mocars twa niemieckie d°  nagodzenia sporu i t'o u tworzenia  koalicyi 
przeciw Francy i .



W z g lę d y  te j e dn ak  nie pows trzymają  r ządu t r ancuzk iego  gdy 
w Niemczech rozlegną się p ierwsze s t r za ły  armatnie.  Z re sz tą  
France  uważa że pokój j e s t  pewny.  Żadna  ze s t ron w sporze  b ę ­
dących.  powiada,  nie zechce ściągnąć na się za rzutu ,  iz pie rwsza  
wywoła ła  w o j n ę , to doskonale wyjaśnia obust ronne położenie,  
ł  rancya z resz tą  znajduje się w najkorzys tnie j szem położeniu i mo­
że wspólnie z innemi europejskiemi mocars twy  zalecać um ia rk o wa ­
nie i uczucia po jednawcze.  Okazuje ona największy szacunek dla 
Niemiec,  t a k  dalece że nawet  nie miesza się w sprawy Szlezwiku,  
j akko lwiek  to ks ięs two j e s t  po za  obrębem Związ ku  niemieckiego.  
P rzyzwycza jono  się tu z resz tą  lepsze mieć wyobrażenie  o zna­
czeniu i potędze Niemiec,  niż za czasów wiedeńskiego kongresu .

P re z y d e n t  Bonjean ot rzymał  od Comita to secreto w Rzymie 
adres  dziękczynny za mowę k tó rą  miał  w senacie p rzec iwko  świec­
kiej władzy Papieża .  Donoszą z Rzymu ż e  z n o w u  ożywi ły  s ię  lam 
agi tacye rewolucyjne.  Na wielki  tydzień zjechało z Florencyi  do 
Rzymu wiciu deputowanych,  senatorów,  dziennika rzy itd. p rawd o­
podobnie nietylko przez  rel igi jność.

Pani Ra tazzi .  k tórej  mąż ma t akże  wkró tce p rzybyć  do Rzy-  
u iu , nic tai sic ze swnjcm przekonaniem że aneksya w iecznego 
miasta juz w tym roku będzie faktem dokonanym. Z Alexandryi  
donoszą ze wicekról  pojednał  się •/. b ra t em swoim Musta fą ,  z k tó -  
■ ym od wiciu lal zył  w nieporozumieniu.  Musiała basza byl p rzed 
dwoma laty ministrem f inansów suł t ana Aliduł A z i sa ,  mieszkał  p o ­
lem przez  dłnzszy czas w Pary żu  i Londynie,  a naknniec za jmował  
"y s o k i e  s t anowisko  w Konstantynopolu.  Kasyer  banku w Poi t i er s  
umknął  popełniwszy bardzo  znaczną def raudac ję .  Nie za daw ał  on 
sobie pracy dla s fałszowania ksiąg bankowych,  lecz wy brawszy  
złoto 7, work ów  napełnił  miedzianą monetą.  Kradzież byłaby za ­
pewne długo pozos ta ł a w ukryciu,  gdyby n ' e 1° z e bank musiał  
niespodziewanie wypłacić  sumę 500 .000  fr.

Włochy.
E ł z y n t .  2 (i. marca.  (W ie lk i  tydzień .)  Koresponden t  g a ­

zety augshurgskie j  pisz.e: Ju ż  dawno niezapamietano t ak wielkiego 
napływu cudzoziemców do Rzymu w wielkim tygodniu.  Mimowol­
nie nasuwa się py tan ie :  Czy te. tysiące p rzyby ły  j a k  zwykle ,  czy 
leż wiodła je obawa,  że w p rzysz łym roku u roczystość  wielkiej nocy 
"ie będzie już tak jak dotąd obchodzona w Watykanie.  Najwięcej  
osób p rzybyło z Hiszpanii ,  F raucyi ,  Anglii,  Holandyi ,  Belgii i S zw aj - 
nary i- domy zajezdne są przepełnione,  wiele pan i panów mieszkać 
musi na poddaszu w hotelu della Miuerva. L  F lo rency i  p rzyby ło  
kilku senatorów'  i deputowanych.  Cierpl iwość Rzymu ma za  p o d ­
stawę wysokie ide •, a obecność p rzec iwników nie wznieca obawy.  
Rzym wie,  że widok wielkości  nawróc i ł  nie jednego co ją chciał  
zniszczyć.  W c zo r a j  w niedzielę palmową,  na nabożeńs twie  w k o ­
ściele S.  P i o t ra  znajdywal i  się t a kże  Kró les two ncapoli tańscy,  K r ó ­
lowe wdowy neapoii tańska i saska,  I l rabia Mandryi ,  h rab ia  T rap an i  
' 1 rani.  Dwa pułki  f rancuzkie  gotują się do powro tu ,  co powię­
ksza obawę.  W Armonia  odzywa się koresponden t :  „Co się stanie 
z Rzymem gdy go opuszczą Francu z i?  Rewolucya jest  potężna i 
,lie sk łada broni,  ale właśnie dla tego niepowinnibyśmy rozpaczać.  
Sprawa  papies twa spoczywa w ręku Boga i dla tego  nie zginie.  
Nie nie można zakładać rąk,  lecz owszem t r zeb a  podwoić si ły.“

NicnifJ*
e r l i n ,  30- marca.  (S ta n  rzeczy. _  A rtyku ł Gazety ko- 

lońskiej.)  Berl iński  koresponden t  powszechnej  Gazety augsburskiej  
p i sz e :  „Mam powód p rzypuszczać,  ze uzbrojen ia  ze s t rony Prus  są 
już  uskutecznione,  a to częścią uzbrojeniem tw ie rd z  saskich i szlą- 
skieb,  częścią ściągnięciem r e z e r w  w połączeniu z zakupiłem po­
t r zebnych koni,  częścią nakoniec mianowaniem naczelnego wodza 
i ob n d w u komendantów korpusowych,  n j a ko  tych wymieniają:  
Księcia F r y d e r y k a  Karola,  j ene r a ła  \og la -F a lk en s t e i n a ,  kome nd eru­
jącego j ene ra ła  7go korpusu  armii,  '  j enera ła  Scbacka,  komende­
rującego j e ne ra ła  4go saskiego korp"sn armii.  Ci obadwaj  j e ne -  
r a l «wie odjechali  j u ż  nawe t  p rzedwczoraj  p0 długiej  rozmowie 
f  Królem na swoje s tanowiska.  Żeby wojna dała się j e szcze nni-  

lu-u’’ niało kto juz uważa to  za  rzecz możl iwą,  chociaż lir. Bi s-
k ' ' 1 baże oświadczać ,  że P r u s y ,  jak to oznajmił  t a kże  hrabiemu

niechcą ł amać t r ak ta tu  gasteinskiego,  i chociaż opinia lu- 
ri°sci sprzeciwia się s t anowczo wojnie z Aus tryą .  Ta niechęć 
r*w odzi wyraz nietylko w prasie i "  ° s " i ad cz en ia ch  wielkich

i u d u. ale t a k że  w usiłowaniu znakomitych  i wielce po-
konserwbatystów, by ile możności ws t r zym yw ać  zapęd do 

na r t ? '  L "  t ^ m kierunku działał  mianowicie t akże  właściwy szef 
J ' ouserwaeyjue j ,  p rezyden t  Gerlach W czasie ostatniej  byt-  

, Berl inie ,  i że szczególnie wpływał  w sposób uśmie­
rz J . cy  na ob łę j  Gaze ty  k rzyżowej ,  która os latniemi czasy wbrew 
ws/.e vim zasadom par ty i  konserwacyjnej  objawiała dążność zupe ł­
nie eozpezęgającą,  uchodzi  to za fakt n iezaprzeczony w kołach 
świadomych rzeczy,  a nawet  ydaj e się to  po twie rdza ć  bardziej

d o'M agdeburga  tKg° dzie,lt,ilsa otl CłsnSU odja7'du I,ana Gerlacha

G a z e t a  k o l o ń s k a  o ś w i a d c z a  sie w  jednym z  najnowszych s « o -  
c h artykułów'  u s ( ę p ny c h s tanowczo  p r z e c i w  wojnie.  „My -  po- 

. 1 ll z a  al,,J Spokojnego p o r o z u m i e n i a  się z A u s t r y ą  j u ż  tlla—
o°,  ponieważ wojna,  przy k tó rej  mielibyśmy głos całych Niemiec

| i całej Europy p r ze c iw  sobie,  doprowadzi ł aby  do czegoś zupełnie 
innego,  niż do uzyskania Księstw.  Ty lko  mała  część par ty i  libe­
ralnej ,  daleka od wszelkiej  waśni  s t ronniczej ,  usi łowała,  o ile Zga­
dza się to z własnem jej  p rzekonan iem,  pop ie rać  nawet  z za pa r ­
ciem się samej siebie z e w n ę t r zn ą  politykę rządu.  A i my p o w ą t ­
piewaliśmy o pomyślnym sku tku  tej polityki,  pon ieważ  wszystkie,  
jej  ś rodk i  i drogi  sprzec iwia ły  się coraz bardz ie j  naszym zdaniem.  
Nierównie większa część  śledzi ła zewnęt rzną pol i tykę gab inetu Bis- 
marka z nieufnością,  w zra s ta j ącą  coraz  bardziej  nie bez powodu.  
Znaczna  większość ludu pruskiego nie chce wojny,  i j e ź l ib y  w-miarę 
us tawy  konstytucyjnej  mogła  ona wpływ swój wywierać ,  nie byłoby 
t e raz  mowy ani o wojnie,  ani t eż  o mobi l izacj i  armii.  N a w e t  r ząd 
najbardziej  absolutny powinien uwzg lędn ić  cokolwiek usposobienie 
Indu. Dlatego pochwalamy to bardzo,  ze lud pruski,  kiedy sejm 
nie jest  zebrany,  objawia w sposób j edyn ie  niożliwy, tak j ak  to 
zaczą ł  w krajach uadreńskfch,  niechęć swoją przeciw niemieckiej  
wojnie domowej.*

!t s ie s  t  w a  N addiu i a j s k ie.
J a s a y ,  21.  marca.  W e  wszys tkich  dys t ryk tach  Mołdawii pa­

nuje spokój zupełny.  Mieszkańcy wsi dawniej  uciskani  są z a do w o ­
leni z  usunięcia Kuzy,  i spodziewają się, że zmiana rzeczy wpłynie 
t akże  na zmianę ich położenia .  W dys t ryk tach  północnych nędza 
ludu wiejskiego j e s t  ok ropna,  tak,  że zioła i korzenie gotują,  a 
w skutek tego powsta ją  rozl i czne choroby.  W miastach wałęsa się 
mnóstwo żebraków.  Rząd  prowizoryczny'  mało jeszcze uczynił  dla 
polepszenia losu do tkn ię tych  klęską g łodu czego powodem jest,  że 
dawny system ogołoci ł  kraj  z wszelkich ś r odk ów  a temu niepodo­
bna za radzić  w kró tk im czasie.

Nieporozumienia pomiędzy s t ronnic twami  powiększyły  się 
w sku te k  odmowy Hrab iego F ląndryi .  Gdyby  z jednej  s t rony  bo­
j a ro w ie  konse rwatywni połączyl i  się z sobą,  to ł atwiej  byłoby skło­
nie s t r onn ic two  l iberalne do zgody.  Bi skup F i l are t  Sc r iban  szcze­
gólnie j e s t  czynny w tym kierunku.

Za najzdolniejszego do t ronu uważany j e s t  powszechn ie  G rz e ­
g o r z  S t o u rd z a ,  z drugiej  s t rony wymieniają Księcia Bibeseo jako 
kandyta.

Beizade G. S tou rdza  p rzyby ł  już do kra ju i p r ze b yw a  w do­
brach swoich Pcryeni ,  nie mieszając się do niczego ,  za to jego 
s t ronn ic two coraz  j e s t  czynniejsze.

Turcy a.
S m j r n a ,  16. marca.  (S ta n  rzeczy w  L ib a n ie . )  P o w s z e ­

chna gaze ta  augsburska pisze:  Lubo tureckie,  o rgana rządowe  s t a ­
rają się odjąć sy ry jsk im rozruchom wsze lkie  pol i tyczne znaczenie,  
z pewnych j ednak wiadomości  jakie tu mamy zdaje nam się, iż ma 
t am Po r ta  do czynienia z rozległym i dobrze  uorgan izowanym ru ­
chem. Wybu ch  wszelako,  j a k  to się n ie raz  wydarza ,  p rzysp ieszony 
zosta ł  p rzypadkowo.  Kiedy p rze d  cz te rma laty mianowała Por ta  
Dauda-Baszę gu berna to rem całego Libanu,  uczuli  sie wodzowie Ma- 
roni tów wielce obrażonymi,  w sw'ym plemiennym honorze  i zwie rz -  
cl iniczych roszczeniach,  gdy zwłasz cza  po k rwawych  przejściach 
jakie się tylko co były zakończyły,  mieli pewną nadzieje,  że r ządca 
L ibanu z pośród  nich obrany zos tanie.  J a ko ż  skoro tylko nowy 
g ub er n a to r  r zą dy  objął,  wysilano się na wszelkie sposoby,  aby mu 
s t anowisko j ego  utrudnić.  Najgłośnie jszym w opozycyi był  Yussuf 
(czyl i  Jó z e f )  Karom,  k tóry znakomiteiri  w górach  szczycąc się po­
chodzeniem,  uważa ł  panowanie uad Libanem jakby hi s to ryczną  p re ­
roga tywę  swojej  rodziny- Młody ten i ene rgiczny  agi t a to r  musiał  
prędzej  czy później  kłopotów tu reck iemu rządowi na r ob ić ;  i j a sn ą  
s tało się r ze czą ,  że dopóki Karam w Syryi  pozostanie,  nie ma co 
myśleć o uspokojeniu Libanu.  Pos tanowiono  go zatem z kraju w y ­
dalić,  pozwalając  mu zresztą  mieszkać  w której  bądź innej częśc i  
pańs twa  Otomańskiego,  byle nie w Syryi .  Karam o b r a ł , so b ie  za 
miejsce pobytu Smyrnę ,  i p r zyby ł  tu 4. s ie rpnia  1864 r. Ówczesny  
j e n e r a ł - g u b e rn a to r  Kabuli -Basza p r zy j ą ł  go bardzo uprzejmie ; w p u ­
blice również dużo iriu okazywano względów.  Ale t ę skno ta  do r o ­
dziny nie dawała mu pokoju,  i po t r ze ch  miesiącach wyjecha ł  t a ­
j emnie  z naszego miasta,  óowiedz ie l iś iny  się później,  iż p r ze z  R o ­
dos udał  się do Trypol is ,  gdzie p rze z  swych p rzy jaciół  i s t ronn i ­
ków7 z wielkim przyję ty był  za p a ł em ;  i od tej też chwil i  ciągle cel 
swój  mając na oku wszelkich u ż y w a ł  środków', aby niezadowolenie 
między ziomkami swymi podniecać,  ,i p rzygo to wa ć  chwile,  w k t ó -  
r ejby tu reck ie  r ządy  * Libanu wyrugować  się uóało.  P rz y  s ł a bo­
ści i nieudolności  Dauda szły Haramowi rzeczy  dość pomyślnie.  
Powszechna  j e s t  między Maronitami wiara,  że j akko lwiek  w a lk a  się 
obróci ,  skończy  się zawsze na in te rwenc j i  f rancuzk ie j  na ich k o ­
rzyść .  Czy ich ta wiara nie zawiedzie,  tego n ie w ie r n y ;  ale to p e ­
wna,  że musi się Porta  bardzo  energicznie wziąść do rzeczy ,  aby 
zapobiedz szerzeniu się nieładu i z a mieszania,  mogącego w końcu 
bardzo g r oźn e  p rzybrać rozmiary.

K  i o  ll  i fi a.
(Rozprawy ostateczne w lwow8kjm c. b_ sa(hie krajowym<) K r a d z i e ż  

Henryk S p a c z e k ,  kotlarz z P i h na w  C z e c h i l c h  20 ,  ^  w ^

rz- kat., który w końcu stycznia b. r . w tutejszym dworcu kolei ukradł z dwóch



lokomotyw k ilka  części sk ładowych z miedsi skazany został  na  rozpraw ie  
W  d. 28. maTca na 3 miesiące więzienia  (proknralorya  proponowała 6  miesięcy), 
a tutejszy handla rz  żelaza  Jossel S c h u 1 b e r  g  28 1., ojciec 2 dzieci , izrael i ta ,  
który kupił  od niego przedm iota  skradzione, na 1 miesiąc aresz tu .  Oba dwaj 
prżyjęli wyroki  (p rezyd .  radz .  sądu kraj,  p. Mogielnicki, oskarżyc iel  zast,  prok, 
państwa p. Lidt) .

Jaśko K i c z  n l a  z Z ałaia, 20 L, stanu Wolnego, ohrz.  rz .  kat.,  w łośc ia ­
nin, już karany  za  k radzież ,  sk rad ł  6. s tycznia b r .  z zamkniętej  komory 2 
połci słoniny, a w innem miejscu pew ną  ilość ziemniaków, tudzież  za .pośre­
dnictwem swego przyjacie la  podlegającego jurysdykcyi  wojskowej p rzy w łasz ­
czy ł sobie cudzą pościel,  za co skazany został  na ro zp raw ie  w d. 29. z. m. 
na 7 miesięcy cięż. wiezienia  i 2 0  kijów (p rokura torya  proponowała  i O mie­
sięcy ) i przyją ł  wyrok, (prezyd. radz. sadu kraj.  p. Jo rkasz ,  oskarż,  zast,  
prok. pań. p. Lidl).

Iwan B e n d e g a  z Dynisk, zamieszkały w Karowie,  30 lat liczący, oj­
c iec 2 dzieci,  obrz .  g r .  kat., wyrobnik, k i lkakrotn ie  podejrzany o kradzież,  ale 
nigdy nie karany, p rzyzna ł  «ię, że popełnił pięć k radzieży  (w artości  rzeczy 
skradzionych 43 z łr . ) ,  i p rzez  świadków przekonany został,  że namawiał do 
szóstej kradzieży, za co na rozprawie  w d. 29, marca b.  r ,  skazany został  na 
8  miesięcy cięż. więzienia  zaostrzonego 1 razowym postem w tygodniu. P ro ­
kur. proponowała  3 lata cięż. więz.  (p rezyd .  radzea  sądu kraj.  p. Mogielnicki, 
o skarż ,  zastęp, prok. pań. p. Buszak) .

Z n i e w a ż e n i e  o j c a .  Iwan B r  y s o 1 a włościanin,  z Zaszkowa, 37 
\ ł f  żonaty, obrz .  gr .  kat. ,  skazany został  na ro zp raw ie  w- d. 29 marca za zn ie ­
w ażen ie  własnego ojca na 2 miesiące więzienia zaostrzonego postem w k aż ­
dym tygodniu i przyją ł  wyrok (prezyd. radzca  sądu k ra j .  p. Mogielnicki,  oska­
rżyc ie l  zast, pro. pań. p. L idl).

(Kradzież  w c e rk w i . )  W D u p l i s k a c h  w  powiecie  Zaleszczyckim 
w nocy z I ł .  i a  16. z. m. okradzioną została cerkiew . Szkoda  wynosi 187 
zł.  50 c. w. a.

( N a d e s ł a n e . )

O k ó l n i k .
S z a n o w n y c h  p. t- cz łonków i uczes tn ików p ie rwszego s t o w a­

rzyszenia  dostarczania po t rze b  domowych we L w ow i e ' z a w i a d a m ia  
sie,  że odtąd sp r zed aw ać  się będzie mięso w j a tkach  pp, S tan i ­
s ł awa  Sidorow iczo , Anton iego  Iiohm ana , Andrze ja  M okrzyckiego  
i Karo la  M okrzyckiego  znajdujaCycl) się w domu pod L. 5 7 4 %  przy 
ul icy k rakowsk ie j  naprz ec iwko  kościoła N. P. Wary Śnieżnej  , za 
doręczeniem zn ac zk ów  wydanych z kancelaryi  s towarzyszenia.

Ceny na kwiec ień 1S66 :
Po lędwica  funt  po - -  24  c.
P ieczeń woło wa  i ro z b r a te l  . . . .  17  c.
K rzy żów ka  . . . . . . . . . . . .  17 c.
p lecówka ,  b rus ,  mostek . . . . .  . 14 c.
Gróbe żebro . . .  . . . . . . . .  13 c.

Lwów,  29.  marca  1866.

ł a o s j p o d a r s t w © ;  p r z e m y s ł  S S t a d u  c l .

Ceny p rzec ię tne  cz te rech  g łównych  ga tunków zboża i innych 
a r t yk u łó w  w I. połowie miesiąca marca  1866  hyły następujące na 
t a rg a c h  w mias teczkach :
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zr. cen. zr. j cen. zr. i cen. zr. cen. zr. | ccn. cen.
walntą austryacką

Mec pszenicy . . . 4 50 4 55 3 50 4 10 4 60 4 10
) ) ży ta . 3 10 2 80 2 50 3 50 3 20 3 59
» jęczmienia . 2 30 2 35 1 80 2 25 2 25 o 25
3) owsa . . . 1 30 1 38 1 60 1 15 1 1 15
j ) h r e c z k i  . . 3 30 ♦ » 2 80 * ’ 2 80
53 kuk ur u d zy  . * * • 2 20 4 10 . 4 10
w z iemniaków . 1 10 * * 1 1 40 1 20 1 40

C e tn a r  s iana . , t 1 20 1 18 1 55 1 20 * 85 1 20
w w e łn y  . . . . ♦ * * 4 * ♦ • . ’ * . «

nasienia knniczH • ♦ * • ♦ « • , ♦ « - ♦

Sag d r ze w a  tw ar d e go 7 5 63 4 50 6 .
* 5 50 6 ♦

» miękkiego 5 * 4 15 2 80 4 « 4 20 4
F u n t  mięsa wołowego +■ 10 ♦ 8 8 ł 6 * 9 6
Mas okowity 64 « 72 1 20 4 40 . . • 40

Ostatnia poczta.
B e r l i n ,  2. kwie tnia .  Borsenztg. potwie rdza w ia d o m o ś ć , 

że j ene r a lna  komenda t r zeciego  korpusu  armii  ws t rzymała żakupno 
koni,  a oraz podaje te l eg ram parysk i ,  podług którego prusk i  major  
Bu rg ,  znany z d łuższego  pobytu swego  p rzy wojsku f rancuzkiem 
w Mexyku,  p rzyby ł  do P a ry ża  i dziś z ważnemi depeszami  odje­
cha ł  do Florencyi .

H a m b u r g ,  1. kwietnia.  Berl iński  t e l egram w Hamb. Corr. 
donosi  : W  piątek p rzy jeżdżał  tędy wyższy oficer p ruski  z ważnemi 
depeszami do Paryża ,  zkąd miał  się udać wpros t  do Florencyi .

F l o r e n c j a ,  1. kwietnia.  Książe Napoleon p r zvby ł  tu. i 
zapewniają ,  że miał rozmowę z j ene ra łem Lamnrmorą.  — Pog łos ­
kom o zawarc iu  z Ro thschi ldem pożyczki  w sumie 200  mil ionów, 
j akoteż  o znacznych uzbrojeniach zaprzecza ją .  Dyplomatyczni  r e ­
prezentanci  W ł oc h  za granicą otrzymali  polecenie,  o świadczyć  u rze -  
downie,  że r ząd włoski  może uczynić zadość swoim zobowiązaniom 
bez uciekania się do k redy tu  za grar. ieą.

F l o r e n c y a ,  2- kwietnia.  Obiega tu pogłoska,  że Książę 
Napoleon,  k tó ry tu p rzybył ,  do ręc zy ł  gabinetowi  oświadczenie,  ze 
Francya.  w obec sporu aust ryackn - pruskiego chce zachować się 
całkiem neutralnie .  J e ne r a ł  Lam nrmora  udaje się dziś do 31edyo- 
lanu, gdzie Król  bawi  teraz.

R z y m ,  1. kwietnia.  Papież udziela ł  dziś uroczys tego  b ło ­
gosławieństwa orbi  et  orbi.  Zebrały  się niezmierne t łumy ludu, 
k tó re  witały Papieża.

fn sy jech a li  do Lwowa.
Dnia 2. kwiepiia.

IlnteL George:  P P . : Brzozowski’ Kuro!, z Dobrowlan. — Petrowicz F r . ,  
i. Woloslkowa. — Polański Tadeusz, ze Stryja.  — Ter in l i  Kostachi,  7. Besa-  
rabii ,  —  W itHicki Jan, z Hoszonie .

Hntel ang ie lsk i :  Rakowski Adolf, z Rosyi.
Dnia 3. kwietnia.

Hotel George:  PP. Gizowski Józef, z Buczaeza.  — Zarzycki  Alexander, 
z Cliotj lubią.

Hotel L anga :  C-dliniaki T eodor ,  z Mołdawy. — Manrocordalo Mikołaj,
z Jass.

W yjechali ze Lwowa.
Dnia 2. kwietnia.

P P , : Rr. i loliendorf Ivalixt, do Sz-utroininiee. Żurakowski August,  do 
do Ilorbacza.

Dnia 3. kwietnia.
P P .  Hr. Tyszk iewicz  Oskar, do Rosyi. — T erin t i  Kostachi,  do Besarabii-

S postrzeżen ia  m eteoro log iczne  we Lwowie.
Dniu 2. i  3 .  kw ietnia 1 S66 .
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Baronie.’" 
w mierze 

pary.,. spro­
wadzony do 
0‘ lleaum.

di..pień 
depta 

według 
Reatim-

Stan  po­
wietrza 
Wilgo-
tnego

Kierunek i 

w ia tru

Biła Stan

atmosfery

7. ged. zrana 325 48 -+- 4.8 81.7 południowy fil. jasno
2 g.od. po pot. 324.91 -4- 11.8 59 1 „ V pochmurno
lO.god.wiecz. « « . » ! -4 - 7.0 76 8 n 77 jasno

7. god. v,rana 324 21 - 4 -  5.8 79.0 południowy sł. jasno
2. god. po pot, 324 38 -4- 13 0 52.9 » 77 n
lO.god.wiecz.. 3 2 4 7 4 -4- 8.5 69.8 77 n y>

T  Sb A  V

Ozu- (p rze d ,  nietn.)  „ B e r  G o I d - © n l t e S , “ k rotochwi la  ze śpie­
wami w 5 aktach a 7 obrazach.  P ie rwszy  występ  panny  
Elizy F ischer  i pana Józefa Hołd.

P oju trze  (p rzed ,  pol sk ie )  „ S i e r o t a  Z L t > w « o d , “ d ramat  w 2 
oddziałach a 5 aktach.  P ie rwszy  występ panny B u d kiew i­
czu umy.

1) » r s L w o w s k i .

Dnia 3

.kat holem! miń 
Dukat co..ar,.ki . . . .  
Pó łbaperya t  z ł,  rosyjski 
R ubel  s reb rny  rosyjski .

„ papierowy rosyjski 
Tatar  pruski  . . .  . . 
Polok! kuran t  i pięctoż-t

5%  Pożyczka narodowa 
Akcye gal.  koi. ż s laz .  Karola  L

5% M e t a l i k i ...................
5% pożyczka .narodowa' - 
Lony 7, 1860 roku . 
Akcys banku wiedeńs*

„  ., k re d j to sm -
Londyn, 10 funtów ..t-ri  
S rebro  . . .
Dukat poje iyńozy  .

ietnia. gotówką | towarem
zł. c. A  1 e.

wuj. atiittr. ‘” ‘■4 99 5 ” o
, , n n 5 01 6 08
. . . 77 8 59 8 73

. - » ś • 61 1 65
. * * ! 39 1 32

.  ■ 1 55 1 57

a l « t  zł- s
SI ”

60 07 60 90
to o  zł. i be Z' 63 06 63 : 81

zacyjn® ) tłupenó ,v 62 42 63 j 25
1 6 1 3J 6 2 17

Lr. ,'Vika j 151 67 i54 | 33

a f o w u n y K u r s  w i e t l e t t s k i .

D : .b  3 . kwietnia, z ł r . kr .

• • * 56 85
. 61 05

• « - 76 20
. . . . 7 i l —

. . • . „ 135 —
Ó-A . ♦ . 105 20

. • . 104 50
5 07

O dpowiedzialny R edaktor t l d o l f  S Ł n d y a ssk L 7j c . /.. galic. drukarni rządow ej.


